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( D a l s z y  c i ą g . J  
Burza ustała niebawem, a kochankowie szli ścieszką 

idącą po pod gajem. Niebo oczyściło się, powietrze 
napełniło świeżością i wonią wiosenną. Nie masz w na­
turze czarowniejszego obrazu nad wiejską okolicę, kiedy 
deszcz majowy po niej się przejdzie: jestto jakby dru­
gie narodzenie się zieloności i kwiatów; wtenczas z ka­
żdego przedmiotu wym yka się najsłodsze wrażenie, które 
nam prosto wpada do duszy. Lecz o ileż cudowniej- 
szemi są podobne sceny dla kochanków, co przed chwilą 
pierwsze uczynili sobie wyznanie! Jaki nieład w  ich 
pogadance! ile wzruszeń w sercach natchnionych niebiań- 
skiem życiem, noszącem na ziemi nazwisko miłości.

W ięcej roku  ubiegło im w zapomnieniu o reszcie 
świata. W idzieli się codzieri, widzieli każde'j godziny, 
i codzień odkrywali w sobie przym ioty godne obopól­
nego uwielbienia. Pewnego poranku St. Pierre by ł św iad­
kiem, jak  biedna dziewczyna poddanka sąsiada księżny, 
zbita przez swego pana, uciekła się pod jej opiekę; — 
w takim przypadku panowie w ydają sobie wzajemnie 
zbiegów. Lecz księżna, wzruszona nieszczęściem po­
krzyw dzonej isto ty , kazała mieć o niej pilne staranie, 
dodając: iż woli poróżnić się z możnym sąsiadem, niż 
odmówić pom ocy prześladowanej. Co więcej, napisała 
list bardzo w ym ow ny, wstawiając się za dziewczyną i 
żądając przebaczenia; które otrzym awszy, sama ją uła­
godzonemu panu odwiozła. — Innego czasu St. Pierre 
znalazł księżnę zajętą opatrywaniem skaleczałej staru­
szki, która wzywała dla niej błogosławieństwa niebios. 
Nie mogąc dość wydziwić się jej dobroci nie szczędził 
pochwał. — »Nie chwal mię panie," odrzekła księżna, 
» obowiązek tylko wypełniam ; staruszka ta w yniańczyła 
mię, poświęciła życie swoje mojemu wychowaniu, cóż 
więc prostszego, że choć w  małej części odwdzięczyć 
jej się pragnę?" — T e w yrazy , te uczynki miłosierne, 

l in k  trzeci.

upajały go nową rozkoszą; urok bowiem przywiązany 
do cnoty jest najniebezpieczniejszą pokusą miłości.

Owoź młodzieniec nasz zostawał jak w zaczarowa- 
nem kole. — Kśiężna zdawała się zapominać nawet o 
niebezpieczeństwie narażenia swej dobrej sławy — gdzie­
kolwiek znaleźli się razem, pomięszanie malowało się na 
ich twarzach, ciche westchnienia, słowa i znaki tajemne
— wszystko to oburzało familię dumną i możną, co nie 
mogła zimnem okiem patrzeć na nierówność sianu i ma­
jątku, tern bardzie'j, źe temu związkowi, sama gw ałto­
wność uczuć, krótkie ty lko zapewniała trwanie.

G łuchy odgłos obmowy nieraz b y ł już zakłócił spo- 
kojność kochanków, lecz pewnego w ieczora St. Pierre 
zastał księżnę zalaną łzami: <> Musimy się rozłączyć," 
mówiła łkając, «matka moja w zyw a mię do siebie, cała 
familia krzyczy , piękne dni nasze m in ę ły !..."  A p o ­
strzegłszy bladą rozpacz na twarzy pana St. Pierre, do ■ 
dała tkliw iej: »D o b ry  przyjacielu, ty  mi dodaj odwagi, 
w  twej męzkie'j cnocie pokładam całą ufność, jeżeli mię 
opuścisz, gdzież znajdę silę, aby  nie umrzeć zżalu?« — 
Czuła ta przemowa ułagodziła w yrzuty kochanka, lecz 
tylko na chwilę, bo znowu w ynurzał się z goryczą: 
„Cnota mówisz — jakasz to cnota, opuszczać tego, k tó­
remu się miłość przysięgło? kędyź ta chatka, gdzieśmy 
żyć mieli tylko oboje? gdzie ten raj marzonej szczęśli­
wości? W ięc  dziś nie jest to, co by ło  wczoraj? więc 
dziś, po ty lu  ślubach, rozdział wieczny?! Nie, M aryo! 
nie słuchaj ludzi, uchodźmy ztąd daleko w jakim nie­
znanym zakącie ukryć się przed oczyma zawistnych."
— W ym aw iając gwałtownie te słow a, cisnął jej ręce 
do piersi, jakby chciał przykuć je na zaw sze; przysięgał 
bronić ją od złych języków , to znow u w rozpaczy 
umierać razem. — Lecz kiedy po chwili uspokojony, 
dał przystęp słowom rozwagi, gdy rzucił okiem na list 
pisany ręką m atki, k tóra na łożu śmiertelnym zaklina 
córkę, aby nie przyśpieszała jej śmierci — wtenczas 
dopiero usłyszał ów głos z nad grobu, któremu jeszcze 
żaden nie oparł się śmiertelnik. W  miejsce skarg na­
stało nieme milczenie. Odjazd księżny postanow iony
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niezw łocznie — jem u zosta je  pociecha pośw ięcić się 
dla niej.

Z odjazdem  M aryi, siły, k tó ry ch  m yślał by ć  panem, 
opuśc iły  go. P o  dniach i nocach b iegał wr po la  i lasy, 
m yśląc że stłum i tę skno tę , lecz z lada spoczynkiem  
ob raz  bo leśnej s tra ty  znow u się mu po jaw iał — serce 
p ęk a ło  i chęć zadania sobie śm ierci coraz w ięcej powagi 
b ra ła  nad jego religijnym  um ysłem . T ak  u p ływ ało  ży­
cie nieszczęśliwego, gdy  w tem  od eb ra ł list księżny za­
klinającej go, ab y  na jak iś czas wrydalił się z W a rsz a ­
w y . G o tó w  dopełn ić każdy  jej rozkaz poszedł za radą 
hrabiego M ., k tó ry  go nam aw iał do  p rzy jęcia  służby 
w  A ustryi —  o p a trzo n y  listami rekom endacyjne'm i pu ­
ścił się do W iednia .

P rz y b y w szy  do tej s to licy , uda ł się z w izy tą do 
pierw szej dam y honorow ej na dw orze  M ary i T eresy , 
b y ła  to  k rew n a hrab i M., do k tó re j m iał list polecający. 
Z głow ą nabitą ugrzecznieniem  i w dziękam i Polek, nie- 
pom ału się zdziw ił, gdy go p rzy ję to  ze sztyw ną etykietą — 
w y p ad ek  ten  zraził go na zaw sze do sa lonów  niem ie­
ck ich ; także zam yślał natychm iast z W ied n ia  w yjechać, 
gdyby  nie nadzieja o trzym ania w iadom ości od  M aryi. 
K tóż opisze rad o ść  rozk o ch an eg o , g d y  odeb ra ł list, a 
raczej dziennik jej życia, od  chwili rozstan ia się, pełen  
zajm ujących szczegółów ! —  C ała  no c  p rzeszła  n a c z y ­
taniu — z cierpień op isyw anych tak  w ym ow nie w niósł, 
jak  w ym ow ną b y ć  m usi żądza w idzenia go — z w nio­
sku w ięc do w niosku  p rzy szed ł na m y śl, że lis t ten  
w yraźnie w zy w a go do W arszaw y . — W  lube'm u ro ­
jen iu  popakow ał tłom oki i ra d b y  lecić na skrzydłach . 
Szczególniejszym  trafem  trz y  w spaniałe kare ty , p rzezna­
czone na ko ronacyę Stanisław a A ugusta, m iały  tegoż 
dnia w yruszyć do Polski. G enerał P on ia tow sk i, b ra t 
króla, po leca  go dw orzaninow i, ten  go przy jm uje i tak  
w  tryum fie w raca do sw ojej kochanki. „

Im bardz ie j zbliżał się ku  W arszaw ie , tern w ięcej 
zm niejszała się jego ufność. Z zimną krw ią od czy ty w ał 
listy  i lękał się b y ć  zaw iedzionym . Zam iar pow zię ty  
w  nam iętnym  zapale czyni nas często ślepym i na skutki. 
N akoniec kiedy pow óz stanął p rzed  jego daw nem  m ie­
szkaniem, taka d ręczy ła  go n iepew ność, że nie wiedział, 
co z sobą zrobić. — Z aw sty d zo n y  taką słabością usi­
ło w ał nabrać odwagi — lecz p ierw sze słow o gospoda­
rza ho te lu  w trąciło  go znow u w  najboleśniejsze dom ysły. 
W  całem  mieście bow iem  rozpow iadano  ty lk o  o p o w ro ­
cie księżny  M aryi do stolicy, i o w spaniałym  balu  w y ­
danym  przez  nią dla posłów  cudzoziem skich. W ia d o ­
mość ta  u tw ierdzała go w e w szystk ich  przeczuciach 
wr czasie podróży . »  O na w ypraw ia  b a le ,« m ów ił z go­
ryczą, » ona w  nasze'm rozłączeniu  m oże poddaw ać się

ro zk o sz y ; w ięc się w szystko  sko ń czy ło  —  M arya mię 
już nie k o c h a !«

Jed n ak że  postanaw ia pisać —  służący  z listem o d ­
chodzi. N ie sp o k o jn y , uderzeniam i serca  rach u je  czas 
jego p o w ro tu  z odpow iedzią. — P osłaniec nie w raca, 
n iecierpliw i się —  czeka — cala godzina ubiegła — to 
nad to ! bądź co bądź, w idzieć ją musi. —  Za kilka chwil 
p rz y b ra n y  na galę, leci do  pałacu  księżny.

M uzyka b a lo w a  już się rozlega po  gm achu — ty ­
siącem św iateł p łoną sa lo n y  — na dziedzińcu  ru ch  p o ­
w ozów  i libery i. N iegdyś dla niego jed y n ie  brzm iała
tak a  uciecha, a t e r a z !  D osta je  zaw ro tu  g łow y, sza-
lony , zapam iętały, już jest na w schodach , już m inął ciż­
bę p rzed p o k o ju  —  już m iędzy wirem tańczących. — 

{Dokończenie nastąpi.J

Literatura krajowa.
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Humanie wieśniaka.
Mój B o ż e ! deszcz leje,
I  chłodny wiatr w ieje,
A  ja  drzę na dworze 
P rzy pańskiej oborze ;
0  biedno nam , biedno!

G dyby clioć zapłatą 
N agrodzono za to,
N iech by tam i grzm iało  
I  siarczysto la ło  . . . .

Lecz darmo — kazali
1 kijem  w ygnali
D rzeć, moknąć na dworze 
P rzy pańskiej oborze.
A cli! prawda żc biedno,
Chłop a pies to jedno.

Mój B o że! w e dworze 
P iją  od zachodu;
Jak  oni — tak w ierzy  
A  umieram z g łodu! . . .

Jak  oni — tak bronię 
Sw ą kosą ojczyznę,
Im chlcb w  każdej stronie,
J a  dźwigam  pańszczyznę.
O B oże kochany,
Czemuż lepsze pany!

W szak żeśm y twe dzieci 
R ów ne i jednakie,
A  czem uż nie takie 
W szystk im  szczęście św ieci?



N ie . . . tyś nie uczył tego,
B y b ra t b rata  swego 
Z aprzęgał ja k  wolu 
Z zwierzęciem pospołu.
By się tylko jem u 
W  sadzie zieleniło,
N a polu rodziło.

Pew no nie u Ciebie 
Z akupili sobie 
K u swojej potrzebie,
R ęce — nogi — obie,
N aszych też łachmanów.
Spraw ka to je s t panów.

Mój niehieski panie!
P ełne pańskie stogi,
K tóż pracow ał na n ie?
Sam chłopek ubogi.
Sam ubogi chłopek 
S iał i z iynał w  snopek,
A dziś jeg o  pracą 
K arm i się ladaco.

O ! lepiejby było 
Takie w siać nasienie,
B y się urodziło
D la tych złych zniszczenie.

*
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W pośród  szumnej biesiady — w śród pijanej wrzawy, 
W p o śró d  nędzy i płaczu stolicy W arszaw y,
S tanął wieszcz i pokłonem nieskalane dłonie,
Z  dum ą, na Zygmuutowskim położy W iardonie.
A ile tylko duszą w yrosłą w żałobie,
Po  cały gorzki żywot, nagrom adził w sobie 
Tęsknoty — żalu — czucia i szlachetnej chęci; '
A ile tylko znalazł w  synowskiej pamięci,
Chwały po w ielkich ojcach — w serca swego cieśni 
Z ebrał — i w  jednej, rzew nej chciał wynucić pieśni.

Zaczął — o! jak że  możne — ja k  namiętne czucie, 
G ra w tej dzikiej — stepowej — ukraińskiej nucie. 
W e se la  tam nie słychać — bo każdy weselny 
Ton uderza o przeszłość, ja k  o dzwon kościelny.
I kwiatu tam nie widać — bo kw iaty zw arzyło 
Przeczucie. A jakoby  nad w ielką mogiłą 
Pękło  wieko — i żwawe obrazy z pomroku,
W yw oływ ał czarow nik zdumionemu oku;
M kną po rodzinnym stepie — postacie rodzinne: 
Szacunek siwej głow ie — kochanie niewinne,
I  duma narodow a — i pycha — i w aśn ie ;
I  ta  miłość o jczyzny , co w starcu  tak  jaśn ie  
Gore młodzieńczą w iarą w kord — serce i Boga,
Ż e lecąc ja k  na tany, na w ojnę — na w roga,
N ie spojrzy po za siebie — nie widzi — nie bada,
K iedy dla szczęścia jeg o  trum nę ciesze — zdrado.

T ak śpiewał wieszcz — tu nm ilkt — i nim akord nowy 
Z nalazł do pieśni śmielszej — silniejszej osnow y;
Zanim w ywołał z nocyr, w ielki czyn — rozpaczy ;
Pociągnął w zrok badawczy po tw arzy słuchaczy.
I  spostrzegł, że w tym całym biesiadników tłum ie,
N i jeden męskiej jeg o  nuty nie rozum ie.
A  po licu mu przem knął jak iś  uśmiech tw ardy 
Litości czy szyderstw a; najprędzej — pogardy.
Lecz ani skargą  kw ilił — ni się gniewem srożył,
Po targał struny złote i — w grób się położył.
T ak  często na n iebiosach, wśród światów ogromu,
Błyśnie gw iazda i zgaśnie — świecić nie ma komu.

I  w mieście było c icho! — Lecz gdy ten łabędzi 
Śpiew echo na doliny i na sioła pędzi,
Gdy smutno drży nad n iem i, ja k  arfa Eola,
W y jrze li czuli ludzie — i b iegli na pola,
Uszczknąć skrom nego kw iatu garsztkę na  zagonie;
A  splótłszy z niego wieniec na poety skronie,
W o ła li do stolicy: ..szczęśliwi tej ziemi,
»W śró d  was je s t wieszcz, co pieśni darzy nas rzew nem i: 
-N iechże i ten kw iat polny wdzięczna ręk a  wasza 
..W plecie  do lau ru  jeg o  — boć to chwała nasza.- 
W o ła li — ale g łos ich był głosem na puszczy,
N ik t bowiem tw arzy wieszcza nie pomniał z tej tłuszczy.
I  ow szem , w  zadziwieniu patrzali po sobie,
Aż jak ieś echo smutne szepnęło o — grobie.
I  pierzchło na dąbrow y i znowu wróciło,
W o ła ją c : -rzućcie kw iaty nad wieszcza mogilą.- 
Lecz oni znowu milczkiem patrzali po sobie,
Gdyż o! hańbo , nie w iedział n ik t o jeg o  grobie.
T u , w' całej nadw iślańskiej — szerokiej krainie,
Z agrzm iały dwa w yrazy: K ainie! — K ainie!

J e ź l i,  przy dźwięku lu tn i — w rów ienników  kole, 
Męztwo — szlachetny zapal na młodzieńczem czole;
Jeź li, przy dźwięku lutni — w samotnej ustroni,
Łza cicha — Iza perłow a na dziewiczej skroni,
M ogą być chwałą wieszcza a pieśni zaletą,
Tyś sobie chwałę taką  zy sk a ł, o po e to !
Ciemność je j  nie zgasiła — i czas nie zab ie rze ;
Broni jć j Miecznik stary  — a M arya strzeże.
O ! tobie w sercu ziomków lau r wszczepiła sława,
Śpij błogo w cieniu jego , śpiewaku W acław a!

J . .V. Jaśkoicski.

Wsyomttienia yisarzów ttawnycH.

Oprócz dzieł prozą pisanych, które wnet wyliczę, 
zostawił po sobie Marcin Bielski dwa następujące wiersze:

1) Syem (seym) niewieści, w  Krakowie 1595.
2) Sen Majowy, bez miejsca i roku.

Ofeadwa te pisma wydał po śmierci Marcina syn jego, 
Joachim Bielski.
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Z prowincyonalizmów, których używa,1) widać, źe 

b y ł W ielkopolaninem. Pisał się czasem Marcinem W o l­
skim, od przydom ku rodziny swojej. Źył na starość 
we wsi, snadź dziedzicznej swojej, Białej, w  ziemi Sie­
radzk ie j, gdzie do tąd , jak słyszałem, sterczą zwaliska 
domu; k tó ry  zajmował on niegdyś. Umarł d. 18. G ru­
dnia 1575. r. i pochow any jest w miasteczku Pajęcznie. 
R ok urodzenia jego wiadomy nie jest,2) lecz ponieważ 
syn jego Joachim zaświadcza, że um arł Marcin blisko 
siedmdziesięcioletni, przeto wnieść można, źe się urodził 
około r. 1505. W iek  m łody strawił na dw orze Kmity 
w ojew ody i starosty krakowskiego, następnie rycersko 
służył. Był w bitw ie pod Obertynem , jak sam o tem 
św iadczy.3)  Ze wschodniemi obeznany będąc sprawa­
mi, wielce nad tem ubolewał, że z niezgody i niedołę- 
ztwa Ghrześcian korzystając T urcy, coraz głębiej zapu­
szczają po Europie zagony sw oje .4) W  tej mierze 
rozwodzić się lubił, i przyobiecał osobne dzieło5) wy­
dać o walecznym odporze przez Chrześcian Turkom na 
wyspie Mellicie długo daw anym .6) Nie jest wiadomo, 
ażali dzieło to w ykończył, lub nie. Mogło pismo to 
zaginąć, jak i tłumaczenie Szleydana (Sleiden um arł r. 
1555.), o którem wyraźnie św iadczy, źe je w y d a ł.7) 
Pisaniem dziejów zajmował -się naprzód.8) Nie kwapił 
się do poezyi, i owszem narzekał na to, źe w  ów czas 
pełno było  u nas poetów, którzy nie posiadając wiesz­
czego ducha, składaniem wierszo w , czyli, jak je na­
zywa, fraszkami bawić się lubili. W  dojrzalszym do­
piero wieku i sam pisywał wiersze: wszakże nie przy­
znawał się do tego, źe jest poetą, i prace swe poety­
czne mało snadź cenił, kiedy nie chciał, ażeby za swego 
życia w yszły na widok publiczny.

W iersze , które zostawił, są politycznej treści, 
w kształcie satyryczno - elegijnej ułożone. W  sejmie 
niewieścim napisał uszczypliwą satyrę na ówczesny stan 
polityczny polskiego kraju ; a we śnie majowym skre­
ślił nieszczęścia węgierskiej ziemi, jęczącej pod jarzmem 
T urków  i Niemców. Przepowiada w tym wierszu Pol­
sce, że ją podobneź czekają klęski, jeżeli nie podniesie 
upadającej u siebie rycerskiej sztuki. W  obudwóch 
dziełach podał Bielski skazów kę, za przewodnictwem,

') O na i n ,  zamiast o n a s ,  czytamy we śnie na karcie 
O., co jest prowincyonalizmem wielkopolskim, dotąd uzvwaia 
go w  tamtych stronach wieśniacy.

2) Przemowa do ksiąg trzecich kroniki całego świata 
w arkuszowym wydanej kształcie str. 230. Kronika polska, 
wydania lo9i. str. 725. r ’

3) W  sprawie rycerskiej VII. str. 69.
4) Sprawa rycerska V . str. 57.
jP S p i s e k ,  tak dotąd mówią Rossyanie.
p  Argument sprawy rycersk.
a) Sprawa rycerska V . str. 57.
) Argument sprawy rycersk.

której łatw o dojść można, w  jakim on porządku prace 
układał swoje. Albowiem w  Sejmie niewieścim Polska 
tak się odzyw a do córek swoich, ucząc je, jak się sp ra­
wami rycerskiemi zajmować mają, gdy ich mężowie, sy­
nowie i bracia, próżniactwu się oddaw szy, w niedołę- 
ztwie gnuśnieją:

Już na ten czas córuchny macie dosyć na tym,
Drugie rycerskie sprawy napiszę wam po tym.

Zkąd widać, źe naprzód owe w iersze, a potem  dzieło 
swoje, wydane w Krakowie 1569. pod tytułem  S p r a w a  
r y c e r s k a ,  pisał Bielski. Tam że,9)  powiada on , źe 
obok dzieła obecnie wychodzącego pracuje nad kroniką. 
Co dowodzi, źe po sprawie rycerskiej wziął się do opi­
sywania dziejów Polski. W przód  atoli, a to snadź było  
najpierwsze z jego dzieł, pisał i w ydał kronikę świata.

Zastanówmy się nad temi dziełami i rozbierzm y je 
po krotce. P. Bentkowski przytoczył cztery wydania 
kroniki świata Bielskiego. Ja  tylko dwa miałem pod 
ręką , a i te by ły  nie zupełne. U  jednego i drugiega 
exemplarza ty tu ł dzieła by ł w ydarty, i karty powydzie- 
rane. W szakże więcej uszkodzony b y ł exemplarz drugi 
w kształcie arkuszowym w ydany, niż exemplarz pier- 
w szy , w ydany w kształcie ćwiartkowym.

Pieiw szy exemplarz przypisany Zygmuntowi Au­
gustowi królowi ̂ polskiem u, oprócz rejestru  do dzie­
ła , tudzież położonych przez autora na samym końcu 
w ierszy do czytelnika, i takowychźe łacińskich, przez 
Andrzeja Trzycieskiego zrobionych, a umieszczanych 
przed rejestrem , ma w  sobie listów czyli kart 295. nie 
licząc, w  to przypisania i wstępu do dzieła, których 
karty  nie są liczbowane. Na pierwsze'j karcie opatrzo­
nej liczbą powiedziano: źe ta kronika wszystkiego 
świata, na sześć wieków i na cztery monarchie z pro­
roctwami sybillijnemi rozdzielona, w ybrana jest z ro ­
zmaitych kronik, a mianowicie: z Nauklera, Bergomensa 
Sylwiusza, K ariona, z czeskiej, węgierskiej, duńskiej i 
polskiej kromki, tudzież z historyków : Ksenofonta, Ó ro- 
zyusza, Józefa , Justyna, Sabellika, Prokopiusza,’ cesa­
rza Justyn iana,19)  A lbaniusza, i z innych tak greckich 
jako i łacińskich, aż do r. 1550. piszących. Zkąd wi­
dać, źe źródłami, z których czerpał Bielski, byli oprócz 
pisarzów starożytnych, nowsi dziejów układacze w  XV 
XVI. wieku żyjący. W szy scy  ci są mi znani dokładnie 
wyjąwszy jednego Albaniusza. Umieściwszy na odw ro­
tnej stronie tejże karty  znaczniejsze ery dziejów (powta-
n ^ i  -G ° dtą.(I 1 C,0t;,(! Powtarzają nasze kalendarze), 
Bielski opowiada następnie historyą narodów, aż do r. 
1550., to jest do czasu , w  którym snadź dzieło jego

io\ jV »un.len* do sprawy rycerskiej.
)  t z y  się ma przez to zbiór praw Justyniaua rozumieć?
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w yszło n a  w id o k  publiczny . D zie je  słow iańskich  lu ­
dó w  po  szczególe przechodzi, dzieje ludów  resz tę  E u ­
ro p y  zam ieszkujących, p rzy czep ił do  h isto ry i papieźów  
i n iem ieckich książąt. O  w łaściw ych  N iem czech o b ­
szernie mówi.

E xem plarz drugi ma oprócz re je s tru  324 kart. O d  
k a r ty  228. rozpoczynają  się po lsk ie dzieje, a przem ow a 
do  nich podpisana jest w  B ia łe j, w  ziemi S ieradzkiej 
la ta pańskiego 1553. Snadź gdy  ry c h ło , b o  w e trz y  
la ta  rozeszło  się p ierw sze w ydan ie  K roniki św iata, 
B ielski w net sporządził drugie w y d a n ie , inacze'j i ob ­
szerniej, niż w  pierwsze'm była, rzecz całą w yłożyw szy . 
B o w  now em  tern w ydan iu  osnow ę rzeczy  nie ty lko  
na w ieki, ale i na księgi podzielił,11) a co tam  b y ło  na 
p o c z ą tk u ,12)  to  w e w y d an iu  drugie'm um ieścił w  ś ro ­
dku ,13) lub  na k o ń c u .11) W łaśc iw e  dzieje daw ne od ­
dzielił od ziem iopisu czyli jeografii, po łączyw szy  drugą 
z kosm ografią. W  nowe'm tem  w y d an iu  obszernie 
w y ło ż y ł opis w szystk ich  niem al europejsk ich  królestw , 
a z nim połączy ł ich dzieje : k rajop is w szakże sam ejźe 

-Polski p o zo sta ł k u sy  jak  i w  w ydan iu  pierw sze'm , co 
tem  w ięcej zadziw ia, g d y  au to r innych słow iańskich  
k ra jó w  opisow i o so b n y  pośw ięcił rozdz ia ł.14) W szak że  
uczyn ił to  snadź um yślnie B ielsk i, g d y  miał zam iar 
(k tó ry  też p rzyp row adził do  sk u tk u ) o sobne  o Polsce 
napisaó dzieło. C zw arta  księga pośw ięcona je st dzie­
jom  i opisow i now o  przez K rzyszto fa  K olum ba o d ­
k ry ty c h  k ra jó w  w  A m eryce, czego zupełn ie nie do ­
sta je  w ydan iu  pierw szem u. Z akończy ł ją opisem  ra ju  
ziem skiego, w y ję ty m  z p ierw szego w ydania.

R ozpatrzyw szy  się w  źródłach, k tó ry ch  u ży ł B ielski 
do  napisania tego dzieła , tudzież rozw ażyw szy  to ,  co 
pow iem  niżej o usposobien iu  jego naukow e'm , ła tw o  
je  osądzi te n , k to  się zap atrzy  na tę p racę  ze stano­
w iska ów czesnego. U czo n y  W ielk o p o lan in  w cielił 
w  nie daw niejsze sw e pism o o życiu  filozo fów , 15)  
dzieła obce  um ieścił w  niem w  obszernych  opisach, 
a księgotlocznik ozdob ił je  rycinam i, częścią tem i sa- 
memi, k tó re  w idzim y w e Z w ierzyńcu  R eja, częścią no- 
wemi, um yślnie na to  sporządzonem i. T e  czasem dzi­
w acznie p o d  jednem  i te'mźe samem w yobrażeniem , 
dw ie zupełnie inne a w cale od siebie różne w ystaw iają 
osoby , ta k  n. p . S o lona i M arcina L u tra . B ielski sta­
ra ł się w  te'm dziele w szystko  spolszczyć, dla tego też

11) Jest ksiąg cztery.
iż) W yłożona we wstępie rzecz o kosmografii zakończona 

opisem ziemskiego raju.
I3) ]Ya karcie 182.
,4) N a karcie 324.
I5) W ydane w Krakowie 1535.

i w iersze s ta roży tnym  Sybillom  p rzyp isyw ane  oddał 
po  po lsku  w iązaną m ową.

( Dokończenie nastąpi.)

giotiróśnika.
CD o J c o ń c a e n i  e.)

N azajutrz rano  oko ło  dziesiąte'j, pani m arszałkow a 
jeszcze w  łó ż k u  nalew a herba tę  i k a w ę , o toczona fa- 
milijnem g ro n em ; słucha skarg i doniesień, w ydaje  w y ­
rok i i rozkazy . M iędzy te'm rozm ow a się to c z y  o w czo­
ra jszej p rzygodzie Em ila i o p o d ró żn y m , a ztąd  ro z ­
m aite p rzychodzą uwagi i p rzestrog i, n ib y  o b ro k  d u ­
chow ny, n iby  ro zd z ia ł filozofii p rak tyczne j dla uży tku  
m łodego Delfina.

M arszałkow a nie m oże jeszcze straw ić, jakim  sp o ­
sobem  na je j salonie mógł się znajdow ać człow iek, co 
podkute'm i butam i p o ry so w ał po sad zk ę , co nie um iał 
pić h e rb a ty  i co na dob itek  nazyw a się D ołęga!

L abe stro fu je  sw ego elew a o n ieznajom ość ludz i; 
dow odząc, źe w szyscy  uczeni pud ru ją  się i noszą m an- 
k ie tk i, jak  hrabia B iuffon, i ten p rzyk ład  k ładzie za 
kardynalną regułę w  poznaw aniu  uczonych. —  A nielka 
litu je  się nad biedakiem , co nie słyszał nic p iękniejszego 
nad  rom ans o H ry c iu  lub  Saw ie. — S ta ra  rezyden tka 
z okularam i na nosie, w ciąż k lepie sw o je : to  jakiś pę­
dz iw ia tr, coś p o dejrzanego , jak  zbój pog lądał z p o d  
oka, — kto wie, czy  nie z b a rw y  karm elucha, a m oże 
i sam k a rm e lu ch !...

Emil, k tó ry  s ta ł z głow ą spuszczoną i ty lko  z swoim  
w yźłem  się drażnił, puszczając mimo uszu napom nienia 
i przestrogi, zniecierpliw ił się na podejrzen ie  staruszki, 
a nie um iejąc w ym ow niej b ro n ić  sw ego w ybaw cy , m ru ­
knie półgłosom  ze złośliw ością d z iec k a : »oj chciałbym , 
żeby  to  b y ł karm e lu ch , napędził b y  on  w szystkim  tę ­
giego P io tra  «

Ju z  ca ły  chór go to w ał się zgrom ić panicza, gdy 
w chodzi loka j oznajm ując , iż żyd  arendarz ma bardzo
pilny  in te res do Ja śn e j pani. — »N iech w nijdzie.«  __
B ro d aty  Izraelita  w szedł śpiesznie zadyszany  i b lady . __
» Cóż to  ci M oszku?« zapyta przerażona m arszałkow a.
— »O ch, Ja sn a  pani! zrabow ali! złupili — sk a rb y ! p ie­
n iąd ze!« — „K to ?  rozbó jn icy? K arm e lu ch ?« pochw ycą 
w szyscy  — a rezy d en tk a : ■> Józefie , ra tu j nas! K arm e­
lu c h !« —  » N ie K arm eluch, ale w łasny  pański poddany . •<
— » W ię c  ci w szystko  zab ra li? "  — „ C hw ała Bogu, 
mnie nic, ale Jasne j pani.«  —  » Ja k o ?  mnie? — m ów 
kiedy, co, jakim  sposobem ?" —  » Z araz ja  opow iem  — 
oto ta k ,"  tu  w ciągnął dosta teczną ilość pow ietrza na 
całe opow iadanie, «dziś rano  do świtu ktoś puka w  okno
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i każe w ynieść sobie g o rza łk i, — w sta ję , w ynoszę — 
b y ł to  Ostafi, ten  s ta ry  w ojak, a z nim jakiś drugi n iby  
dw orski, m iał bow iem  pstrokatą  chustkę i k u sy  k ożu ­
s z e k . . ."  — „ O to  go m asz!" zaw ołali w szyscy , czyniąc 
rodza j w y rz u tu  Em ilowi. — A żyd ciągnie d a le j: » ja  
sob ie m y ślę , co ich za czo rt zbudz ił tak  rano  przy  
św ięcie; aż w idzę, że m ają ze sobą m otyki i ry d le . — 
„A  w y  dokąd  O sta fi?“ zapylam . — „Id z iem y  szukać, 
cośm y nie zgub ili! “  odpow iedział, i poszli. M nie zaraz 
coś zak łu ło  — budzę belfera  i każę m u chyłkiem  koło  
p ło tów  skradać się za nimi. Mija godzina — mija druga 
zaczynam  być nie spoko jny , czy  mego żydka gdzie nie 
sprawili, aż o to  on przybiega zdyszany  i pow iada: jak 
poszli na horodyszcze, tam, gdzie to  p ieniądze się palą,
—  jak  ten  o b cy  to  w szerz  to  w zdłuż chodził, a rach o ­
w ał k rok i a zapisyw ał, a po tem  zaczęli coś szukać od 
kopca do kopca, nareszcie kopać, kopać g łęboko , aż na­
trafili na kocie ł p ien ięd zy ... . O stafi nie ty le , ale ten  drugi, 
to  sły szę , aż skakał a k laskał w  rę c e , a k rzyczał b y  
o p ę tan y : o to  mi skarb ! o to  mi skarb! —  J a k  mi to  
ży d ek  ro zp o w ied zia ł, za g łow ę się ła p ię , d rę p e jsy  i 
sam nie wiem co począć: czy  dać znać do prysudztw a, 
czy  do d w o ru , czy  sam em u się chw ycić do nich — 
gdy znow u zastukało  do okna — patrzę, to  b y ł Ostafi, 
ale już sam i m ów i: „a rendarzu  zm ieńcie mi te  dw a śreb r- 
n ik i.“ — „A  zkąd w y  je  wzięli? “  —  „ Znaleźli my. “ — 
„A  dużo ta k ic h ? “  — „ T y lk o  d w a .“ — B reszesz, p o ­
m yślałem  i rzuciłem  m u zło tó w k ę, a sam co tchu  do 
dw oru, żem om al p a tynków  nie zgub ił."  S kończyw szy  
sw oją relacyę, w y ją ł na św iadectw o dw ie sztuk m onety  
i p o d ał L abem u. — L abe wziął o k u la ry  i p rzeczy ta ł: 
-.Johannes Casimirusr« — ..Jo h an n es C asim irus?" p o ­
w tó rzy ła  m arszałkow a, »ach! to  nasze pieniądze-—  dziad 
n ieboszczyka m ojego męża miał na chrzcie K azim ierz. «
— »K arm elu ch !« pow tarza ła  rezydentka. — .. Po ek o ­
nom a! po  sp raw n ika!«  w ołali w szyscy.

N iebaw em  staw ił się w ąsaty  i groźny harapem  pod- 
starości. — ..K aż aspan natychm iast stanąć dw orskim  
ko zak o m ,« rzecze m arszałkow a, ..pojm ać, powiązać, tłuc 
kijm i, pók i się nie p rz y z n a !« —  K ogoż Jasna  pani? 
arendarza?" i już ręk ę  w yciągnął po  kołnierz żydow ski.
— A rendarz obeznany  z żelazną ekonom ską prawicą, 
odskoczy ł jak oparzony . — W s z y sc y  zaśmieli się se r­
decznie, i ledw ie w ytłum aczyli, kogo pojm ać i jaki skarb 
odebrać.

W  ciągu odbyw ającej się w y p raw y  m arszałkow a 
ze sw oją św itą tw orzy  obszerne p la n y : jeżeli to  będzie 
ze dw ak ro ć , ted y  jedzie z całym  dw orem  do P aryża,
— jeżeli s to tysięcy , do  Petersburga, — mniej do W a r ­
szaw y, lub do w ód  zagranicznych, —  a jakie pow ozy

p o sp ra w ia , jakie s z a le , jakie b ry lan ty . — Em il w  p o ­
czątku chciał ostrzedz swego w ybaw cę , ale na tak św ie­
tną p rzysz ło ść  jaka z nabyciem  sk a rb u  rozw ija się p rzed  
n im , o styg ł w  d o b re j chęci, rów n ie  z drugimi n iepo­
k o ją c  się o p o m yślny  skutek  w y p raw y . W te m  prędzej 
niż się spodziew ano U jeżdża ekonom  przez bram ę, w io­
dąc za sobą pow iązanych brariców  p o śró d  kozaczej ha­
łastry .

..A  gdzie pieniądze? czy  są pieniądze?" w o ła ła  m ar­
szałkow a, w y latu jąc  bez  czepka na ganek (w łaśn ie r o ­
b iła  toa le tę ), ..jaka  summ a? czy  je s t i z ło to ? "  — E k o ­
nom  nic nie odpow iadając zde jm ow ał z b ry czk i o g ro ­
m ny garnek. —  ..O stro żn ie !"  w o ła ł pod ró żn y , ..ty lko  
ostrożnie! bo  to  skarb  n ie o cen io n y .« —  ..P e łn y ? "  p y ­
ta ła  pani skw ap liw ie , aż je j się oczy  św ieciły. —  ..O  
p e łn y !"  od rzek ł ekonom , staw iając p rzed  nią, ..a le  p o ­
p io łu ."  — M arsza łkow a, ja k b y  w  nią p io ru n  trząsł, 
zbladła, posiniała, i trzęsąc się ledw o m ogła w ym ów ić: 
..Z łodzie je ! już skradli! — p o d  knu ty ! w  S y b ir! i as- 
pana na gałąź, — w idać, żeś w  zm ow ie ze złodziejam i. 
O  ja  nieszczęsna w d o w a!"  tu  w  uniesieniu kopnęła 
garnek, k tó ry  się rozsypał. —  N a to  podróżny , w y ry ­
w ając się z p o śró d  sw ych s tró ż ó w , w znosząc ręce  do 
g ó ry : »C óż ci ten  garnek zaw in ił, kob ie to ?"  m ów ił 
praw ie ze łzami, ..czy  w iesz , jak a  w arto ść  całego żal- 
nika z popio łem ? czy  wiesz, żem ty le  m ogił od  W o łg i 
do B ugu p rzekopał?  a nigdzie nie mogłem  całego na­
trafić. Ach! s to k ro ć  w o la łb y m , żeby  na m nie tw o ja  
złość się w y w a rła , niż na tym  pom niku  sław iańskiej 
T ry z n y !"

K iedy  ta  osobliw a przem ow a pana D ołęgi zastano­
w iła w-szystkicli, a naw et samą pan ię , k tó ra  pow oli 
p rzychodząc do  opam iętania się, postrzegała popełnioną 
mniej w ięcej grubą n iedorzeczność — d ał się słyszeć 
gościńcem  brzęk  ko łoko łczyka . —  ..K apitan  spraw nik 
jedz ie !"  g ruchnęło  po  dziedzińcu. — " C z y  ten  nie b ę ­
dzie m iał uncy i zdrow ego ro zu m u !"  pow ie podróżny , 
tak  głośno, aby  mógł usłyszeć now o  p rzy b y ły .

- C o  to  za sp raw a , o co rzecz chodzi?" zapy ta  
urzędnik up rzedzony  już o w szystkiem  od  czynnego 
arendarza. —  L ecz gdy  z pom ięszanych opow iadań nie 
m ógł w ątku  dom acać, postanow ił na gruncie odbyć 
śledztw o. Podróżnego najpierw ej w ezw ano. Stanął, i 
nic nie mówiąc w yjął pap iery , k tó re  w ręczy ł spraw ni- 
kow i. —  .. C o  w id zę !"  m ów ił tenże p ow sta jąc  z usza­
nowaniem , „pismo polecające od  kanclerza Rum iaricowa! 
paszpo rt w olnego podróżow ania po  całe'm im perium  
w  celu poszukiw ań s ta roży tnośc i słow iańskich! N iech 
pan  p rzeb aczy , że m oże uchyb iłem , ale niew iadom ość 
grzechu nie czyni, zw łaszcza w  urzędzie. — C o  zaś do
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postępku  pani m arsza lk ow ej,«  fu  p rzym ru ży ł oko i p a ­
le c  za k rzy w ił, » m o in a b y  ją pociągnąć za gw ałt publi­
czn y ."  —  „Z  w szy stk ieg o  k w itu ję , « od rzek ł z d ob ro ­
cią pan Z o r i a n  D o ł ę g a  C h o d a k o w s k i ,  » niech  
ty lk o  O stafiem n ani w ło s  z g ło w y  n ie spadnie, a mnie 
n iech  w o ln o  b ęd z ie , je szcze  m ięd zy  m ogiłam i takiego  
garnka poszu k ać . «

I na tern k on iec  p rzygod y , z której p od różn y  nasz 
ty le  z y sk a ł, że z zeb ranych  na ow ej w ieczorn icy  p o ­
dań d ob u d ow ał ó w  n iep orów n an y  poem at —  rozpraw ę  
o S ł o w i a ń s z c z y z n i e  p r z e d c h r z e ś c i a ń s k i e j  —  
a w  pałacu ta w ielk a  zaszła reform a, że E m il często  
staczał sp o ry  ze sw oim  m entorem , d o w o d zą c  mu sw ej 
znajom ości charakterów  ludzkich , g d y  pana D o łę g ę  m ię­
d zy  u czon ych  p o lic z y ł; na co  L abe n igd y nie chciał 
ca łk ow icie  p rzy sta ć , m ów iąc, że  to  b y ł u czo n y : a la  
m a n i e r e  T  a r t a r e .
Strasburg , Czerwiec 1840. Lucyan Siemieński.

K r y t y k a .

S otfh iM eit ju t iJSiffcnfdinft b e r  5t«tur
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Bon S J r o n i ź l a u O  gcrf c .  S r e n t  o i o Of i .

2  33«nt>e. fieiBS'fl 1840.
(C iąg dalszy,)

A utor zdaje się, i słusznie, w ielką na tem pokładać w ar­
tość, że filozofia jeg o  zupełnie je s t z duchem Clirystyanizmu 
zgodną. A le podobno nie było filozofii, k tóraby nauki swo­
je] aforysniami pisma ś, nie okraszała, w każdej mniej wię- 

* ććj duch w iary Chrystusowej jako  w ielostronnej przebija się. 
N igdzie nam autor nie w yłożył, ani nie ocenił treści zasad 
nowego zakonu, aby ztąd wyrozumieć jedność , a przynaj­
mniej pobratymslwo słowa bożego i systemu uniw ersalnej 
filozofii, a pojedyncze z całości powyrywane zdania , do ka­
żdej myśli naciągnąć się dadzą. —■ Jużlo  w ielekroć w ykaza­
no , a świeżo wykazał L eo, w polemice swojej przeciw H e­
glów ! i J e g o  szkole, że ów filozoficzny Chrystyanizin nie 
tylko nic w sobie nie ma chrześciańskiego, ale je s t zupełną 
negacyą jego . je s t ja k  jagoda, w której krytyka filozoficzna, 
ja k  prassą wycisnęła sok i w szystką słodycz. Tym sokiem 
jagodow ym  Clirystyanizmu je s t w iara , k tóra  z nauki Jezusa  
C hrystusa zrobiła relig ią  nie filozofią: każde więc podszy­
wanie praw ideł rozumu pod słowa boże, w ygltula, ja k  źle 
ukry ta  kontrabanda, ja k  Jakob  w dzierający się skórką b a ­
ranka w prawo pierw oroctw a Ezawa. J a k  stary i niewidomy 
Izaak powie w iarą ugruntow any C hrześcianin, -ręce Ezawa, 
ale glos Jakuba .- Atoli przenieśmy się w stanowisko autora, 
i nważmy owo tlieion w Chrystusie nie jak o  tajemnicę bo­
skiego w cielenia sie, będącą artykułem  wiary, lecz jak o  ideal 
nature  ludzkiej (zoli. str. 88.) , a zatem naukę nowego przy­
mierza jako  filozofią, czyliż i wtenczes Chrystyanizin i uni­
w ersalna filozofia będzie jedno?  W ątpim y. N auka C hry ­
stusa powstała i rozw inęła się na nauce M ojżesza, i je s t 
monoteizmem w calem znaczeniu tego wyrazu. ..Nie mnie­
m ajcie, abym przyszedł rozwiązywać zakon albo proroki. 
N ie przyszedłem rozwiązywać, ale wypełniać.- Ewang. Mat. 
V . 17. Co tu  Chrystus’ o zakonie pow iada, głów nie ma się 
rozumieć o Bogu żydowskim, z którego cały zakon wypłynął.

Jak o ż  Chrystus nigdzie nie mówi o B ogn inaczej, tylko jako
0 o jcu , który je s t w niebiesiech, którego je s t  synem najmi- 
lejszym , w którym się ojcu upodobało, którem uby zesłał 
pułki aniołów na obronę. Bóg Ojciec nie je s t  to zatem owa 
m ateryalna jeg o  strona , ów B ó " natury , ja k  to mieć chce 
p. T r. (sir. 78. i 79.), ale je s t B óg akosmiczny, a zatem w ła­
śnie an lym ateryalny , je s t  B óg M ojżesza i p roroków , bezpo­
średnio wchodzący w sprawy ludzkie, Bóg królujący w' chw a- 
le  niebios, otoczony cherubinami i serafinami. N auka C hry­
stusa, ja k  nauka M ojżesza, je s t przeto idealizmem, ..króle­
stwo moje nie je s t  z tego świata.- -D uch ci je s t B óg: a  ci, 
którzy go chw alą, powinni go chwalić w duchu i prawdzie - 
-A ojciec, który mnie posła ł, onżeć świadczył o m nie, i nie 
słyszeliście nigdy głosu je g o , aniścic osoby jeg o  widzieli.- 
-Gdybyście w ierzyli Mojżeszowi, wzdybyście i mnie w ierzyli.- 
(Ewang. Ja n a  V I.) i t. p.

Podobnieby wiele miejsc z ewangelii przytoczyć można, 
z którychby się okazało , że nauka C hrystusa wychodząc 
z idealnego stanowiska g łów ną przypisyw ała wartość duszy, 
gdy tymczasem wddlug zasad uniw ersalnej filozofii ciało ma 
rów ne prawo co dusza, jak o  dwie pobocznice człowieczeństwa. 
-Bo cóż pomoże człowiekowi — mówi P an  — jeśliby  w szy­
stek św iat zy ska ł, a zagubiłby duszę sw oją? albo co za od­
mianę da człowiek za duszę sw oją - M at. X V I. 26. -N ic 
skarbcie sobie skarbów  na ziemi, gdzie rdza i mól psuje, ale 
skarbcie sobie skarby w niebie , gdzie ani rdza, ani mól nie 
psuje.- Slat. V I. 19. -Syn człowieczy nie przyszedł dusze 
trac ić , ale zachow yw ać- J a n  X . 56. -N ie strachajcie sie 
ty ch , którzy zabijają ciało , a polym nie m ają, coby dalej 
mogli czynić.- Ja n  12. ,4. - I rzek ł bogaty duszy sw o je j:
duszo, odpoczywaj, jedz, pij, bądź dobrej myśli. I rzek i mu 
B óg: og łup i! tejże nocy duszy twej będą chcieć od c ieb ie ; a 
coś nagotow al, czyjeż będzie?- i t. p.

Z  jak iego  zatem tytułu p. T r. filozofią sw oją w yłącznie 
chrzcściańską nazyw a, nie w idzim y, ja k  skoro nauka ew an­
geliczna tak widocznie przylega do idealnych pojęć B oga
1 człowieka. Z  tego to k ierunku poszło raczej , że spekula- 
cya niemiecka tak  łatwo z Ckrystyanizinem pobratała sie, 
i reform acyą odszczepiła od wszystkich jeg o  zmyślnych po­
staci. Dziwnie przeto brzmi zarzut au to ra , jakoby  Niem cy 
pojm ując Boga jak o  ducha, nie pojm owali go w myśl nauki 
Chrystusowej, i że dziś dopiero takie nam autor pojęcie B oga 
objawia, jak ie  miał istotnie fundator relig ii naszej..— Czyliż 
i t o , co na str. 87. i 88. czytamy o owycli licznych C hrystu­
sach po planetach i po ziemi naszej, ma być zgodne z nauką 
zbawiciela, który prawa M essyastwa nikomu nie z d a ł , ani 
nikomu innemu nie przyznaw ał, i przestrzegał ncznie swoje, 
że gdy przyjdą fałszywi C hrystusow ie, aby im nie wierzono. 
-Jeśliby  wam tedy rzekli, oto na puszczy jes t. nie wychodź­
cie; oto je s t w zam knieniu, nie w ierzcie.- Mat. 24. Zmy­
słowość, powiada p. T r . , prowadzi nas w końcu do piekieł, 
rozsądek do nieba, zaś dostrzeżenie ( ł V'ahrnehmung) przed 
ołtarze prawdziwego, istotnego, żywego Boga. Dopóki więc 
życia, strzeżmy się i przed czartami i przed aniołam i, bo ći 
i tamci są  jednostronni a zatem kusiciele (str. 144.) Tem 
zdaniem wyrzekł “ n tor jaw nie dążność antickrześciańską, 
obalił wszystkie duchowe postacie C lirystyanizm u, albo w y­
powiedział św iatu, że przez ośmnaście wieków nauki Chry­
stusa nie rozumiał. N ie dziw zatem , że nawet racyoualista 
P a u l u s ,  którego Dawid S trauss chrzcściańskim E u h c r a e -  
r e m  nazywa, nie mógł się zgodzie na filozofią w ten sposób 
chrzcściańską. Być można zdania O rig in esa , który  powie­
dział: haec omnia, nisi alio sensu accipiamus,  rjuam literae 
textus ostendit, obstaculum ma g is  e t subcersionem christianae 
religioni, quarn hortationem uedificationemque praestabunt. 
llom il 5 in Levit. 1., ale trudno uw ierzyć, aby Chrystus Pan 
według zasad uniw ersalnej filozofii nauczał.

Przystępujem y nareszcie do zarzutu atcizmu i panteizmu, 
który inne filozofie trafia , a od którego wolna ma być filo­
zofia uniw ersalna. — O ateizm oskarżano zawsze filozofie nic 
dla te g o , jakoby  one żadnego B oga nie przypuszczały, a le . 
dla tego, że nie wierzyły w Boga, którego nam pismo ś. ob­
jaw ia. W szakże  Ateńczykow ie, acz bałw ochw alcy, z tego



samego względu o ateizm oskarżyli A naxagorę. N ikomu 
przecież na myśl przyjść nie m ogło, aby filozofowie, ciągle 
praw iący o Bogu, w istność jeg o  w ierzyć nie mieli, i powia­
dali, że nie ma Bogu. A zaliż człowiek, który, gdy uczuł po­
w iew pow ietrza, i poznał je  dla tego ciałem , acz niewidzial- 
n ć m , wziął się do poszukiwauia natury  je g o , może kiedyś 
przyjść do wypadku, że nie ma pow ietrza? Podobnie filozof, 
k tórego w szystko o najw yższej istocie przekonyw a, czy to 
z empirycznego, czyli z idealnego stanowiska wychodzi, gdy 
natu rę  tej istuości bada, może do m ylnych, jednostronnych 
dojść wypadków, ale do negacyi B oga dojść nie może Je - 
żelić i najdziksze narody, co kaw ał drzew a, kam ienia, albo 
ko ta  czczą za B oga, o ateizm posądzać nie m ożua, bo choć 
najsurow sze mają o Bogu wyobrażenie, m ają je  przecież, bo 
cześć oddają, jakże  badaczy istoty boskiej, ateistami nazwie­
my. K iedy Laplace rzek ł: przeszukałem wszystkie regiony 
niebios, i nie znalazłem Boga, byłże dla tego ateistą? Przeto 
dziwi n a s , że w dzisiejszych czasach mógł p. T r. tak nieza­
sadne na dawne filozofie zwalić oskarżenie, jakoby  ostatnim 
ich było wypadkiem »że nie ma B o g a .- * Jeże li zaś do ta­
kiego przekonania przychodzą tylko ludzie ograniczeni, tacy, 
co nie w iedzą, co m ów ią, ci go nie tylko z każdej filozofii, 
ale nawet z samej nauki Jezusa  C hrystusa nabędą. Slaby 
też na to autora dowód co do empiryzuiu (str. 14.), a nacią­
gane je s t dowodzenie co do monoteismu (s tr 31.) W szakże 
na ten sam sposób i łatw iej jeszcze naciąguąćby można filo­
zofią uniw ersalną. W espazyan  tylko powiedział : u t puto  
D e u s jio ,  T r. pow iada: Deus sum, »D er M ensch , der sich 
~um absoluten W issen durcharbeitet, w ird  gottlich , j a  Gołt, 
er weiss das, teas Gott weiss; — so icird in jedem  Augen- 
blicke der M ensch G ott, und G ott M ensch; — Gott erkennt 
sich nur durch den M enschen, und der Mensch nur durch 
den G ott; Gott is t der Schopj'er und Erhalter des Menschen 
im Himmel, der Mensch der Schópjer und Erhalter Got/es 
a u f  der E rde . - (S tr. 216.) Porów najmyż z tern, co autor na 
wywód ateizmu przeciw idealizmowi (str. 31.) przytoczył, aza­
liż mu z równem prawem tego samego zarzucić nie można? 
Cóż to za B óg , którego człowiek tworzy i utrzym uje na 
ziemi ? — W  końcu, kiedy widocznie dzieje filozofii przeko­
nyw ały autora, o mylności tw ierdzenia jego, ponieważ żaden 

_Zjnetafizyków nie pokazał się a te istą ; jak ież  to niedostate­
czne daje nam tego tłóm aczenie! nic podobna, pow iada, po­
rzucić Boga, gdy się go całe życie szukało.

N ie oskarżamy zatem autora o ateizm , ale też nie przy­
puszczamy , aby inne sysłemata filozoficzne oń oskarżyć mo­
żna. — Oskarżenie o panteizm je s t tamtemu zupełnie przeci­
wne. K iedy dawniej zarzucano filozofom, że Boga nic mają, 
obwiniano ich później , że go upatru ją w każdej choćby naj­
drobniejszej cząstce przyrodzenia, a zatem tak w kamieniu, 
ja k  w człowieku, tak w ziarnku piasku, jak  w słońcach T a­
kiego pantcizmu atoli żaden z twórców filozofii nie przypu­
szczał, bo do idei bóstwa koniecznie jedności potrzeba, nie 
wszystkość zatem , jako  tak a , ale jedność czyli nieprzerw ana 
ciągłość w onej wszystkości rzeczy stw orzonych, bóstwem 
by ła; a w takiem pojęciu ponikly w umj owe niezliczone 
rozosobnione jednostki. Taki przecież jeffnostkov.y panteizm 
zdaje się autor zarzucać empiryi (str. 14.). lubo swój własny 
system na ten sam zarzut naraża. P rzez ową nieustanną me­
tamorfozę tego , co je s t boskie, w to co je s t przem ijające, 
i ua odw rót, cząstka każda przyrodzenia, każdy pojaw zm y­
słowy, je s t osobnem bóstwem , od Boga jak o  B o g a , w zglę­
dnie tylko rozróżnionem. P raw da, że na tej względności 
w szystko zależy, że to jest tarcz przeciw pantcizmowi, ale 
nie każdy to pojmie. — Jeże li zaś panteizmem dla tego na- 
zyw ają filozofią, że nie pojmując Boga zaśw iatow ego, poj­
muje go wśród św iata, a zatem w p rzyrodzeuiu , we w szy­
stkości rzeczy stworzonych, to od takiego zarzutu żaden sy­

stem wolny nie będzie , ni ten , który  B oga swojego widzi 
w  samych objawach zmysłowych, ni ten, co go zna tylko du­
chem, ni system p .T r. w reszcie, którego Bóg, tak  je s t z na­
tury  złożony, ja k  człowiek z ciała. ( D alszy ciąg  nastąpi.)

Doniesienia literackie.
W  B erlinie u  D unkcrta i Humblota wyszło nowe dzie ło : 

» S .^ cc r ie  b eś  grojjeu S r tc g c g , attgEnuinbt a u f  brn ruffffd; - p o ln i-  
fdjen gełbjug tiont 3ał)re 1831. « W  dziele tern uczony autor, 
p a n W illise n , pólkownik w sztabie głównym pruskim, zapatru­
ją c  się bezstronnie oczami strategika ua wojnę z r. 1831, w ykry­
wa błędy popełnione przez wodzów jednej i drugiej strony. 
Później umieścimy obszerne sprawozdanie i uw agi nad tein 
dzieleni, męża, k tó ry  w  wojnie tej ważne zajmował stanowi­
sko. Tymczasowo umieszczamy tylko kilka wyrazów, którym i 
au tor kończy swoje dzieło, a które czytelnikom mogą dać 
w yobrażenie o sposobie jak im , w ykłada autor swoje myśli.

» Co po utracie W arszaw y  uczynić lub napraw ić mo­
żna b y ło , stało się niepodobnem przez bezrozsąduc odda­
nie mostu z dobrze obw arow aną P ra g ą , oraz i przez to , iż 
Rom arino zamiast się połączyć z wojskiem z W arszaw y  wy- 
chodzącem , udał się na południc, i takim sposobem z nićm 
się rozłączył; albo że wojsko zamiast zbliżyć się ku niemu, 
w yruszyło ku Modlinowi. Przez te w ielkie grzechy przeciw  
najważniejszem u praw u w ojennem u, które każe skupiać i 
łączyć massy w ojska, w szelkie dalsze kroki nieprzyjacielskie 
niepodobnymi się stały. W yb ierać  tylko jeszcze można było 
między końcem najznośniejszym  i n a j w z n i o ś l e j s z y m .  
Czysto m ilitarne działania o ile te zrównoważenie sil na celu 
mieć m ogły , stały się ju ż  przez to niepodobnem i, iż nagle 
i to zupełnie naturaln ie cały naród opanowało zwątpienie o 
jeg o  sprawie w takim stopniu, iż tylko c u d  jak i mógłby był 
nadać inny kierunek całej rzeczy. N asze militarne uw agi 
kończą się tu. N ie wspomnimy więc o tern, co dalej nastą­
piło. Rzucamy zasłonę na katastrofę, która, niech k to jak iem i 
bądź kolwiek na nią patrzy  oczam i, zawsze daje powód do 
myśli ważnych nad przeznaczeniem narodów7. Z poetą mó­
w iąc: Łie 2Bdti)ffd)tcl)tc i|l ia ś  SEBeltgeridjt, wracamy w7 sm ę­
tnych myślach do domu.-

Osławionego Skarbca w yszedł N r. 3. Z aw iera : Bezkró­
lew ie po śmierci Zygm unta A ugusta — A kta konfederacyi 
B arskiej — Pisma niewydane Tadeusza C zackiego, n. p. de- 
dykacya do księcia Adariia G. Z. P . . listy do ks. Adama ku­
ra to ra  i t. d — kilka poezyj, między innemi w iersz na ope­
rę »Cyganie;“ w której księżna Jcn rra lo w a  C zartoryska g ra  
ro lę cyganki, przez Sl. K ostkę Potockiego, do którego za­
pewne wkrótce X . Praniew icz dorobi muzykę. — W  końcu 
dodany poczet kasztelanów polskich , w yjęty ż N iesieckiego, 
a doprowadzony do 1795., artykuł tlosius' T he Hatchet 1565. 
— Peristrom ata T urcia  1641. i t. d.

Pan K aczyński Edward, wyda w krótce, ja k  Orędownika 
N r. 5. donosi, %drugi tom swojego -G abinetu medalów.- Pó­
źniej w yjdą »Zywoty sławnych Polaków.- Tomik ten zawie­
rać będzie: żywot Nowodw orskiego napisany przez Koźmia- 
na i żywoty dwóch Radziwiłłów.

Milo nam umieścić w dodatku p r o j e k t  do  t o w a r z y ­
s t w a  w s p i e r a n i a  k s z t a ł c ą c e j  s i ę  m ł o d z i  W  i e 1 k o- 
p o l s k i  e j ,  nadesłany nam w raz z listem jednego  z najszano­
wniejszych współpracowników naszych: sądząc, iż fundusze 
zebrane obracane będą le p ie j, ja k  dotąd w prowincyi naszej 
fundusze podobne obracane by ły , i że młodzież kształcąca 
się za nie, odpowie przeznaczeniu swemu — odpowie ducho­
wi czasu i postępu.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: %fł. W 'oykowski. Czcionkami lf ’. DecAera i Spółki.
( D o d a t e k . )
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<& sr a -.p  '8 .a  s  :sr a
D o  r e d a k c y j .

W ie dla sieb ie , raczej dla drugich żyć powinniśm y, a 
znajdziemy w ogólnem szczęściu narodu swoje własne. O tćj 
prawdzie przekonywają się czasy' nowsze i występują z bru­
dnego egoizmu, który kalat caią przeszłość dziejów. Obu­
dzą się ta prawda i u nas, i zaczynamy czuć niedostatek siły 
ogółu , dla tego ze każdy szczegół na swoje się ograniczył 
i swoje własne tylko podsycał. Czego jeden nie zrobi, stu 
zrobi, czego stu nie dokaże, tysiąc dokaże. Tak powstają i 
tworzą się olbrzymie ludów dzieła, tak z malozuacznych za­
siłków potężna urośnie i wzmoże się siła, co cały wiek, całą 
przyszłość potrafi pchnąć w kierunek ten, w' nie inny. N ie  
o tak w iele tu chodzi nam początkującym dopiero w tym ro­
dzaju prac i zabiegów wspólnych. Chodzi tylko o wzniesie­
nie przemysłu w prowincyi naszej, który od lat wielu przy- 
ciśniony, mało podsycany, odłogiem leży po wsiach i małych 
miastach: bogactwo i zamożność nie wyrównywa dla tego

sąsiednim na zachód i południe prowineyom. Przeminęły i 
przepadły w niepamięci gorliwe Surowieckiego uwagi w dzieł­
ku •> o u p a d k u  p r z e m y s ł u  i m i a s t  w p o 1 s c e ,« ale 
nie przeminęła potrzeba, której on prawy obywatel zaradzić 
usiłował. T a, potrzeba podniesienia przemysłowego stanu 
między krajowcami, więcej niż kiedy czuć się daje, i dla tego 
sądzimy, iż z przyjemnością ogłosi redakeya i poniżej umie­
szczony projekt do założenia towarzystwa końcem dźwignie- 
nia oświaty i przemysłu krajowego. Jako z jednej strony 
tu widzimy chęć w obywatelach zaradzeniu dającemu się czuć 
niedostatkowi, tak z drugiej spodziewać się możemy, ie  tu 
chęć stanie się powszechną i każdy pospieszy i dołoży grosz 
oszczędzony na dzieło żywe w  błogie owoce płodne, szczyt­
niejsze nad wszystkie kosztowne pomniki z marmurów^ i  
bronzów, którymi się kraj zamożny i bogaty poszczycić może, 
ale które kraj ubogi chyba na ironią sobie stawia.

d o

T ow arzystw a  wspierania młodzi kształcącej się W ielkopolski.

W  massie ludu ukryw a się skarb m oralnych i 
umysłowych sił, k tó re  niepostrzeżone i nieprzyjazny­
mi okolicznościami przyciśnione, pełzną bezkorzystnie, 
lub też zaniedbane zły biorą kierunek, i stają się za­
razą tow arzystw a; podiiiecane zaś i wcześnie pielęgno­
wane w ydadzą, czy to wdziedzinie nauk i umiejętności, 
czy też przem ysłu i handlu błogie i obfite owoce.

W  dawniejszych czasach pobożne bractwa wielce 
tkliw i na dobro powszechne duchownych i maję­
tn i obyw atele kraju poświęcali się podobnej usłudze 
dla rodzaju ludzkiego, lecz potok czasu zabrał jednych 
a drugich środki i chęci osłabił. Należy zatem zastą­
pić ich wsposób skuteczniejszy i bardziej odpowiada­
jący obecnej potrzebie, słowem trzeba połączonym i 
siłami coś wielkiego utw orzyć. Boć i czas now szy 

«iow ych nieznajomych dawniej, chwycił się sprężyn, 
aby  wyższych dopiąć celów ; rozpowszechnione szkoły 
elementarne i miejskie, wyzwolenie do udzielności 
stanu włościańskiego, now e w  każdym stanie i wieku 
w yw ołały siły. W  tych to wszakże szkołach wcześnie 
już poznać można w  dziecku przyrodzone jego uspo­
sobienie i talcnla, i mieć je na bacznej uw adze, by­

leby nauczyciele i duchowni dozór szkolny mający, 
nie ustawali w staraniach odkryw aniu w dzieciach 
zdolności i wybieraniu z pośród nich zdatniejszych. 
Tych to  właśnie zdatniejszych, k tórzyby  bez obcej 
poręki zmarnieć mogli, wywieśdź na jaw  wykształcić 
w  miarę zdolności na użytecznych członków tow arzy­
stw a, pozyskać dla nauk , kunsztów i rzemiosł: pod­
nieść przez to ośw iatę, przem ysł i dobre mienie, oto 
jest szczytny c e l , 'd l a  którego rachując na ducha pu­
blicznego i szlachetny sposób myślenia współobyw ateli 
naszych, zamierzamy pod następującymi warunkami 
tow arzystw o wspierania zdolnej, a bez sposobu zo­
stającej młodzi.

§• i .
Tow arzystw o uważa się za u tw orzone, gdy fun­

dusze jego rocznie 3000 talarów  wynosić będą. G dy­
by tej summy nie dochodziły , może się w  czasie za- 
wiązania rozwiązać.

I  2‘
Fundusze towarzystwa pochodzą z dobrow olnych 

składek, k tóre od każdego i w jakiejkolwiek ilości 
przyjmowane będą.



§• 3.
Członkiem towarzystwa ten tylko być może, któ­

ry  roczną składkę stale opłaca, prawo zaś glosowania 
i obora służy temu, co roczną składkę 20 talarów, a 
to przez najmniej pięć lat zobowiąże się opłacać. — 
Członkowie wybierają Dyrekcyą. Rzeczą Dyrekcyi i 
członków jest, zjednać zamiarom Towarzystwa nau­
czycieli i dozory szkolne, mianowicie zaś po wsiach 
i miastach obwodowych duchownych, którzy są do­
zorcami szkół, aby za pośrednictwem ich zdatniejszych 
z pomiędzy ubogich uczniów poznać. J

§• 4 .
Dyrekcyą miewać będzie posiedzenia swoje w Po­

znaniu, gdzie także wybory odbywać się mają. Składa 
się z siedmiu członków, z których pięciu stanowi 
komplet i zgromadza się cztery razy co rok na po­
czątku każdego ćwierćrocza.

§ •  5 ‘Składki przesyłają się Dyrekcyi, która stanowi) 
kto, ile, w jaki sposób i jak długo pobierać ma wspar­
cie, i dla tej przyczyny odpowiedzialną jest za fun­
dusze Towarzystwa i ich użycie; utrzymuje ona oraz 
księgi i rachunki, i z końcem każdego roku ogłasza 
raport z zarządu.

§■ 6 .
Członkowie Dyrekcyi piastują urząd swój bezpła­

tnie przez pięć lat, po upływie których obowiązani są 
złożyć rachunki nowe'j D yrekcyi, która obiera z po­
śród siebie trzech członków do odebrania zrewido­
wania i pokwitowania.

'  ‘ .  § ‘ 7 ‘Co pięć lat odbędzie się w Poznaniu wybór człon­
ków Dyrekcyi i ich następców, a lubo do wyborów 
tych przypuszczeni tylko być mogą członkowie roczną 
składkę 20 talarów opłacający, jednakowoż nie w y­
nika z tąd, aby inni członkowi wyłączeni być mieli 
od zasiadania w Dyrekcyi. Urząd bowiem członka 
Dyrekcyi nie zawisł od wysokości składki, ale racze'j 
od stałego jej wnoszenia i od zaufania odbierających. 
Kogo więc zaufanie to na członka Dyrekcyi powoła, 
ten nim zostanie, chociażby stała jego składka, mniej 
jak 20 talarów rocznie wynosiła.

§ . 8.
Do obórców należy także wybór urzędników po­

wiatowych, z zastosowaniem się do objętego w §fie 
poprzednim przepisu. Urząd ich jest bezpłatny i trwa 
pięć lat, przycze'm nadmienia się, iż tak członkowie 
Dyrekcyi jak i urzędnicy powiatowi na nowo obrani 
być mogą, skoro powoła ich do tego zaufanie obiorców.

§ •  9-

Urzędnicy powiatowi zbierają składki, przesyłają 
je Dyrekcyi, odbierają podania od żądających wspar­
cia, roztrząsają je , a następnie oddają wnioski swe 
w tej mierze pod decyzyą Dyrekcyi.

§. 10.
W sparcie pobierać tylko mogą rodacy W . X. Po­

znańskiego, moralnej konduity. Do przedstawień w tym 
celu uczynionych należy dołączyć metrykę i atest u- 
bóstwa ich, lub osób, które z prawa obowiązane są 
ich utrzymywać. W  braku atestu poświadczy urzę­
dnik powiatowy ubóstwo, skoro mu jest wiadome, lub 
potrzebną w tej mierze zasięgnął informacyą.

Ubiegający się o wsparcie winien mieć najmniej 
8 (1 0 ) lat, posiadać odpowiednie wiekowi swojemu 
szkolne wiadomości i zdolności, które każą się spo­
dziewać, iz łożone na ich rozwinięcie starania sowicie 
wynagrodzą się. Nareście ma być w obu językach 
w równym ile możności stopniu biegłym, albo jeżeli 
to nie jest trzebaby przynajmniej lńepłonną mieć na­
dzieję, źe w ciągu nauk douczy się tego, co mu nie- 
dostawało w' jednym z tych języków. W  braku świa­
dectw wiarogodnych, winna Dyrekcyą dokładnie się 
przekonać przez odbyty z uczniem popis, do którego 
wezwać może na eksaminatorów znawców wiarogo­
dnych.

§. 11.
Dyrekcyą udzielać będzie wsparcia ubogim mło­

dzieńcom w gotowiznie lub rzeczach (np. w sukniach, 
książkach i innych do nauki potrzebnych przedmio­
tach), bez względu na zawód, do którego się sposo­
bią, byleby ten był użyteczny. Może je ona atoli 
odebrać, skoro wspierany nadużywa dobrodziejstwa 
tego, lub tez przez niemoralne postępowanie niego­
dnym się jego okaże. Z powodu tego Dyrekcyą mło­
dzież przez Towarzystwo wspieraną pod ciągłym mieć 
będzie dozorem.

§. 12.
Towarzystwo ma być wolne od opłaty pocztowej 

za listy i przesyłki.

Czy Towarzystwo dopnie swojego zamiaru, t. j . : 
czy pod każdym względem podniesie oświatę, prze­
mysł i rolnictw o, uchroni ubogą młodzież od zepsucia 
i własnego zaniedbania się, pokaże przyszłość; tyle 
pewna, iz zamiarowi powyższemu naderby pomogło, 
założenie szkoły realnej w Poznaniu.


